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L i g a  c ł o w a .
Przemówienie dra Włodzimierza Kozłowskiego, posła na Sejm 
krajowy i do Rady Państwa, na 2-giem posiedzeniu sekeyi ekono­

micznej kongresu rolniczego dnia 4. września 1890.

( D o k o ń c z e n i e ) .

W skutek wzrostu ludności od r. 1875 do 1885 o 4'3 
miliony, a przeto większego zapotrzebowania chicha, (6'3 
milionów cetn. metr. zboża wynosiło), rosła ciągle w Niem­
czech pomimo wysokich ceł, nadw yżka importu zbożowego 
ponad export i dosięgła w ostatnim roku 5'1 cent. metr. 
pszenicy, czyli o 45% więcej aniżeli w roku poprzednim,
a 10 milionów cent. metr. żyta, czyli o 66% więcej, 6'5
milionów cent. metr. jęczmienia, czyli o 47% więcej, 3'1
milionów centn. metr. słodu, czyli o 234% więcej. 2’5 milion, 
centn. metr. owsa, czyli o 44%  więcej, aniżeli w roku po­
przednim. Austrya importowała do Niemiec w latach 1884 
do 1888 zboża za 53'6 milion., 48 milion., 43 milion., 53
milion, i 66 milionów złr., strączkowiny za 5'5 milion., 4 milion., 
3 4 milion., 5'1 milion, i 4.6 milion., bydła rzeźnego i po­
ciągowego za 22'8 milion., 15'7 milion., 2ó-7 milion., 15 6 
milion, i 113 milion, złr., drzewa za 18'6 milion., 18'9 milion. 
14'1 milion., 17 6 milion., 20’7 milion, złr. W ynika ztąd, 
że nie cła, ale podjęte pod pozorem względów policyi w - 
terynaryjnej utrudnienia importu, spowodowały zniżenie na­
szego wywozu i to w jednej tylko rubryce bydła, że jednak 
cła niemieckie miały wielce niekorzystny wpływ na ceny 
austryackie. W  obec fa k tu , że austryacki import do 
Niemiec na 256 milion, złr. szacują, zalecają zawarcie 
traktatu  taryfowego z Niemcami, któryby mógł się 
stać zarodkiem ligi cłow ej, nie tylko Towarzystwa rol­
nicze, ale także i izby handlów o- przemysłowe jak np. 
wiedeńska, oświadczyły się za takim układem, a ostatnie 
sprawozdania starszyzny kolegium kupców berlińskich, izby

handlowej w Monachium, a nawet niemiecki Landwirth- 
schaftsrath, i t. d , podnoszą korzyści podobnego układu 
dla Niemiec, zaznaczając z ich stanowiska ubolewania godne 
pomniejszenie się niemieckiego wywozu artykułów przem y­
słowych. T ak  w Niemczech przeto, ja k  i w Austryi poczy­
tują obecny stosunek jako anormalny, spodziewać się też 
należy, że olieyalne sfery wreszcie temu zaradzą.

W łochy muszą sprowadzać dla wyżywienia ludności 
corocznie 7 do 10 milionów centn. metr. zboża. W  r. 1887 
szacowano wartość importu zboża do W łoch na 68 mil. 
złr., w r. 1887 87 mil. złr., w r. 1888, bydła na 4 mil. złr. 
w r. 1887 9 mil. złr., w r. 1888, 25 mil. złr., nadwyżkę 
importu zboża nad export zaś na 10 mil. złr., nadwyżkę 
importu wełny na 7 mil. złr., nadwyżkę importu drzewa 
i słomy na 43 mil. złr., nadwyżkę importu lnu, konopi 
i ju ty  na 3 miliony złr.

Na targu włoskim zyskiwał coraz bardziej odbyt wy­
wóz rosyjski. Rosya wywoziła do W łoch zboża za 58 mil. 
złr. Austrya importowała do Włoch w latach 1884 -  8 war­
tości 46 mil., 47 mil., 42 mil., 40 mil., 35 milionów, złr. ; 
z sumy tej przypada 0'6 mil., 12  mil., 2'5 mil., 13  mil., T2 
mil. na zboże, 0Y6 mil., 0T5 mil., 0'25 mil., 0'24 mil., 0-3 
mil., na strączkowinę, 8‘2 mil., 6’4 mil., 5'7 mil., 3'6 mil., 
4’9 mil. na bydło pociągowe i rzeźne, a 7'4 mil., 8 mil., 
T7 mil., 6'5 mil., 6Y mil., na drzewo, a 0'8 mil., 0 3 mil., 
0‘4 mil., 0 1  mil., OT mil., złr. na wełnę.

W e Włoszech bierze także górę prąd do bezwzględnej 
ochrony, a Izba handlowa w Rzymie oświadczyła się sta­
nowczo za rolniczemi cłami ochronnemi.

Także i w Hiszpanii widać akcyę w tym samym 
kierunku. W  kraju tym wynosiła nadw yżka importu ponad 
export wartość 21 mil. złr., za ziemiopłody, 13 mil. złr. 
za bydło i 18 mil. złr. za drzewo; Austrya importowała do 
Hiszpanii wedle raportów konsularnych wartość 10 mil. 
złr., a nie 1 do 2 milionów, jak  utrzymują ofieyalne tablice 
statystyczne hiszpańskie.



P rzy  uregulowanej za pomocą żeglugi parowej komu- 
nikacyi, m ógłby się w H iszpanii znaleźć odbyt dla austry- 
ackiego spirytusu, rzucam y bowiem takow y na targ
hiszpański po cenie 2 do 3 złr., niższej na hektolitrze, ani­
żeli N iem cy, także i wywóz drzew a i m ąki m ógłby się
rozwinąć.

P arlam ent hiszpański ośw iadczył się za uk ładam i h an ­
dlowymi, ale jedyn ie  ty lko pod w arunkiem , ażeby te uk ład y  
nieodstępow ały od wysokich ceł.

W  Szw ajcaryi wynosiła nadw yżka im portu nad 
export w r. 1887 wartość 14 mil. złr. za napoje, 4 mil. 
złr. za drzewo, 22 mil. złr. za bydło i p rodukta zwie­
rzęce. A ustrya im portowała do Szw ajcaryi w latach 1884 
do 1888 za 2 3 mil., 9 1  mil., 11*2 mil., 11'6 mil,, 16 8 mil. 
zboża, 0 '4 mil., 1 4  mil., 1 1  mil., 0 8 m il, 0 1  mil. strącz 
kowiny, za 3‘9 m i l , 4 5 m il, 7'6 m il, 5 6 m il, 3’6 m il,
byd ła , za 0'8 mil,, P 9  m il, 1 8  m il, 2'2 m il, 2-8 m il,
z łr. drzewa.

Ostatnie pro jek ta  rady  związkowej podw yższają ta ­
ryfę cłową w wielu p u n k tach ; ostrze je j zw raca się prze­
ciwko austryackiem u wywozowi bydła.

W  Portugalii uchwalono pod względem  ziemiopło­
dów zupełną p roh ib icyą; co więcej w wolno - handlowej 
Belgii, dokąd jedynie ty lko do portu w Antw erpii w osta­
tnim  roku  9 mil. hl. pszenicy, a w ogóle 17 milionów 
hl. zboża, z tego 40°|o z Rumunii przypłynęło , pozyskali 
zwolennicy system u ochronnego przy ostatnich w yborach 
stanowczą przew agę ta k  w stronnictwie zachowawczem  
ja k  i w liberalnem , a jakko lw iek  zaprow adzenie ceł od żyta 
i pszenicy z powodu m iast nie je s t prawdopodobnem , za­
prow adzenie cła od owsa natom iast je s t praw ie pewnem.

A naw et w W ielkiej B ry tan ii, gdzie krajow a pro- 
dukeya zboża jedyn ie  ty lko przez 4 miesiące zdoła lu­
dność w yżywić, a gdzie 72°|0 konsum cyi pokryw a zboże 
obce, dokąd też Rosya w 1887 r. 9°|0, w 1889 r. już  36°|0 
S tany zjednoczone zaś w 1887 r. 50% , w 1889 r. 29% , 
Indye 15% , Rum unia 4°|u, A ustrya i N iem cy 4°|0 całej 
ilości potrzebnej pszenicy im portow ały, dokąd też przew ażnie 
kolonie 60.000 sztuk b y d ła  przewożą, naw et w ojczyźnie 
Cobdena, w której do niedaw na samą w zm iankę o systemie 
ochronnym  piętnowano, wzywano kandydatów  na zebraniach 
w yborczych do zaprow adzenia ceł ochronnych, dwie izby 
handlowe w M anchester i Glasgov powzięły uchw ały 
w duchu antym anszesterskim , a naw et w komisyi cłowej 
angielskiej Izby  gmin, czterech posłów oświadczyło się za
cłam i zbożowemi,

P rezyden t angielskiego B oard of trad e  (minister handlu) 
sir M ichael H icks Beach, groził w przem ówieniu z dnia 29. 
m arca b. r. podwyższeniem ceł angielskich na w ypadek 
zaprow adzenia ceł prohibicyjnych we 1 rancyi.

W  obec przedstaw ionych co dopiero dążności poszcze­
gólnych państw  Europy, trudno nazw ać w arunki sprzy jają­
cym i bliskiem u w prow adzeniu w życie ligi cłowej, nie tra ­
cąc je j też z oka jak o  ostatecznego celu, powinniśm y się 
też uzbroić pod w zględem  starań  w tym  k ie runku  w cier­
pliwość i wytrwałość.

Szał ochronny w Zachodniej Europie nie może trwaó 
znów zby t d łu g o ; ci, k tó rzy  dziś za nim przem aw iają, po­
p arzą  sobie palce i dadzą hasło do odwrotu.

Że jednak  zerw anie stosunków handlow ych w r. 1892 
może łatw o sprow adzić katastrofę dla produkcyi wielce nie­
bezpieczną, w inna się A ustrya z nią liczyć, ta k  w swej ze­
w nętrznej ja k  i w wew nętrznej polityce ekonomicznej.

W  zakresie zew nętrznej polityki powinna A ustrya 
bronić swego ta rg u  w ew nętrznego od W schodu i od pro­
dukcyi zam orskiej.

Jakko lw iek  w A ustryi %  ludności rolnictw u się po­
święca a ceny wielu gatunków  zboża od r. 1873 do r. 
1879 o 25%  spadły, a zniżenie ich w porównaniu do cen 
dzisiejszych 40 do 55%  wynosi, w ychodziła inicjatyw a za­
prow adzenia i podw yższenia ceł zbożowych nie z W iednia 
ale z B erlina ; A ustrya dopiero idąc za p rzyk ładem  innych 
państw , zaprow adziła i podw yższała cła na produk ta  rol­
nicze. Ł askaw i goście obecnością swoją nas tutaj zaszczy­
cający raczą uwzględnić, że w A ustryi cła rolnicze mają 
ch arak te r odm ienny aniżeli w państw ach, k tóre muszą im ­
portować zboże.

A ustro-W ęgry są pod tym  w zględem  państw em  ex- 
portowem, wywoziły też w la tach  1884 do 1888 wartość 
62 m il, 64 m il, 63 m i l , 73 m il, 95 m il, z ł r ,  za 32 m il,
27 m il, 38 m il, 26 mil. i 19 mil. złr. b y d ła  rzeźnego, za
10 m il, 8 mil., 8 m il, 3'6mil. i 6 '4  mil. b y d ła  pociągo­
wego, za 5 mil., 6'S mil. 3 '4  m ilion , 1'4 mil. 0'3 mil. złr. 
spirytusu.

J a k  ciągle trw ające zniżenie cen ziemiopłodów do­
wodzi, w pływ  ceł nie w pływ ał na ich podrożenie. C ła b y ły  
zatem  w przew ażnej m ierze cłam i jedyn ie  ty lko pozor- 
nemi, nie m iały też w strętnego ch arak te ru  podatku  nałożo­
nego najuboższej klasie konsumentów.

Jasno w ykaże odmienne sk u tk i ceł rolniczych ze 
względu na cenę, porównanie cen pszenicy w A ustryi i. w 
innych krajach . N a początku r. 1889 wynosiła cena centn. 
m etr. pszenicy we W iedniu  pomimo ceł 7 z ł r ,  w P aryżu  
13 z ł ,  w Berlinie 12 z ł r ,  w Londynie zaś 9 z ł r ,  w Am­
sterdam ie 8 złr. 40 ct. w A ntw erpii 8 złr. 20 o t; ja k  wia­
domo bowiem w Anglii, Belgii i H olandyi nie ma ceł rol­
niczych.

W  A ustryi z powodu nadm iaru  produkcyi, reguluje ceny 
konkureneya w ew nętrzna w k ierunku  ciągłego ich zniżania 
w m iarę wzrostu produkcyi. Cła dążą jedyn ie  do zape­
wnienia krajow ym  producentom  stałego odbytu na targach  
w ew nętrznych, k tó reby  w razie zniesienia ceł zalało zboże 
rosyjskie.

D ałoby  się st tystycznie dowieść, że w A ustryi fłuktu- 
acye cen środków żywności w szczupłej jedyn ie  mierze 
sprow adza zm iana w cenach zboża, że na ceny te w pły­
w ają inne czynniki. Z ysk  ze zniżenia cen zboża i b y d ła  nie 
p rzypad ł w cale w odpowiednim udziale konsum entom  c h le b a ; 
przew ażną jego część pochłonął bowiem hurtow ny handel 
p o śre d n i; piekarze, rzeźnicy i td ,  często starają się o zyski 
zarówno na koszt producenta, ja k  i na niekorzyść kon­
sum enta. J a k  długo nie ma pewności, że inne państwa od



bezwzględnego zastosowania systemu ochronnego odstąpią, 
nie może Austrya bez znacznych strat wziąć inicjatywy do zni­
żenia ceł rolniczych. Straciłaby bowiem obce rynki a otwo­
rzyłaby przemożnym konkurentom swoje własne.

Sprawa zawarcia wolno handlowych traktatów, które 
stanowić powinny przejście obecnego stanu rzeczy do ligi 
cłowej —- na jedną kartę bowiem i to co się tyczy czasu 
wygrania niepewną, wszystkiego rzucać nie można, — po­
winna bj ć przedmiotem międzynarodowych obrad parla­
mentarnych.

Kongres pokoju, który się odbył w b. r. w Londynie, 
oświadczył się też na mój wniosek za przygotowaniem 
warunków przyjaznej wymiany towarów pomiędzy po- 
szczególnemi państwami, wyraził też życzenie, ażeby Towa­
rzystwa ekonomiczne i gospodarskie zwołały kongres dla 
zastanowienia się nad środkami, któreby po r  1892 poszcze­
gólnym państwom osiągnięcie tego celu umożliwiły. Między­
narodowa konferencya parlamentarna londyńska w r. b. 
odbyta, oświadczyła się również za zasadą traktatów han­
dlowych z klauzulą rozsądzania sporów przez sądy polu­
bowne. Obok tego konferencya poselska w Londynie,'w sali 
konferencyjnej parlamentu westminsterskiego przed miesią­
cem zebrana, w której wzięli udział członkowie Izb, bądźto 
wyższych, bądźto niższych Anglii, Austryi, Niemiec, Danii, 
Norwegii i Hiszpanii, uchwaliła na mój wniosek urządzenie 
zjazdu dla wzięcia pod rozwagę sprawy tary f cłowych, w r. 
1891 na zwołać się mającym przed kongresem pokoju, kon­
gresie i na międzynarodowej konferencyi poselskiej albo 
w Berlinie, albo w Brukseli, albo w Genewie zebrać się 
mającej. Członkowie rzeczonej konferencyi londyńskiej zobo­
wiązali się zorganizować w swoich krajach rodzinnych 
komitety w celu przygotowania zjazdu. Konferencya upo­
ważniła mię też do porozumienia się w tym celu z kon­
gresem rolniczym wiedeńskim, którego stanowisko w tej 
sprawie wówczas nie mogło jeszcze być znanem.

Byłbym  też bardzo wdzięcznym komitetowi, który dla 
sprawy ligi cłowej dzisiaj wybierzemy, gdyby dla uniknienia 
rozstrzelenia akcyi, zechciał się porozumieć z komitetem lon­
dyńskim.

Zjazd w r. 1891 może się przyczynić do złagodzenia 
systemu protekcyjnego na zachodzie i do zawarcia trak ta­
tów handlowych z niektórymi krajami, we wszystkich krajach 
jednak pożądanego celu nie osiągnie.

Rządy i parlamenty w Austryi i na W ęgrzech powinny 
się też zastanowić nad środkami, zdolnymi w zakresie eko­
nomicznej polityki wewnętrznej złagodzić przyszłe skutki 
ubytku handlowego, tembardziej, że podjęcie tych środków 
leży jaknajzupełniej w ich mocy.

Pożądaną jest w pierwszym rzędzie reforma polityki 
komunikacyjnej w Cislitawii, w W ęgrzech bowiem pod wzglę­
dem kolei już jej w części dokonano, część zaś jest w toku. 
Nie da się bowiem zaprzeczyć, że więcej jeszcze aniżeli cła, 
oddalają nas od targu świata nadmierne koszta przewozu. 
Gdyby nasze środki transportowe nie kosztowały drożej, 
a nie przewoziły powolniej i mniej regularnie aniżeli obce, 
moglibyśmy przecie pojawić się ze znaczniej szemi ilo­
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ściami zboża na targach Anglii i Belgii, gdzie niema ceł 
zbożowych. Wedle trzechletniego przecięcia, obliczonego przez 
dyrektora rosyjskiego oddziału kolejowego minist. finansów 
Witte, wynoszą koszta przewozu z rosyjskich portow do 
Anglii, biorąc przeciętny kurs rubla lat ostatnich <8 ct. za 
centn. metr. zboża, z Ameryki do Anglii zaś 82 ct., pod­
czas gdy transport centnara metrycznego zboża z Rzeszowa 
w Galicyi do W iednia kosztuje 1 złr. 44 ct., a zatem o 84 /0 
więcej aniżeli z Rosyi do Anglii, a o 690/0 więcej, aniżeli 
z Ameryki do Anglii.

Drogie taryfy kolejowe, brak dróg wodnych i zanie­
dbanie żeglugi parowej, nie pozwalają Austryi postępować na 
targu świata równym krokiem z jej konkurentami. Widzimy 
też na bardzo wielu punktach, że nasze produkta rolnicze 
wypierają z targów zachodnich, a nasze produkta przemy­
słowe z wielu targów wschodnich.

Rozwój żeglugi handlowej czpii obce państwa w wię­
kszej mierze niezawisłemi od obcych taryf kolejowych, kon- 
kurencya też pomiędzy przewozem morskim a lądowym regu­
luje taryfy. Łatwo cyframi dowieść, że Austrya w tej mierze 
pozostała w tyle, Anglia bowiem rozporządza flotą handl. liczącą 
6180 okrętów żagl. a 4885 parowców, W łochy 1491 okrętów 
żaglowych a 201 parowców, Niemcy 1292 okrętów żaglowych, 
a 559 parowców, Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
3148 okrętów żaglowych a 425 parowców, Austrya zas je ­
dynie tylko 225 okrętów żaglowych a 125 parowców, a na 
8340 okrętów, które w r. 1880 przepłynęły przez kanał 
sueski było 2625 angielskich, 163 niemieckich, a jedynie 
tylko 38 austryackich.

Za mało starają się też w Austryi o utworzenie po­
trzebnych urządzeń ja k  np. kanałów, basenów, składów 
zbożowych w miastach portowych. F rancya np. wydała na 
rozmaite ulepszenia portu w Dunkierce 30 milionów złr., na 
roboty około spławności Garonny i Girondy i na urządzenie 
basenów dała izbom handlowym bardzo znaczny kredyt.

Oprócz tego na mocy ustawy o żegludze handlowej 
z r. 1880 wydała F rancya od r. 1882— 7 na premie za bu­
dowę okrętów 9 milionów złr., na premie za transporta prze­
wożone parowcami wedle mili i tony obliczone 24 miliony 
złr. Pieniądze te sowicie się wróciły.

Także i Niemcy wiele czynią na tern polu, wydały
w krótkim czasie 40 mi!., m arek na połączenie Odry ze 
Spreą, 34 mil., m arek na roboty około W isły, a 50 mil.,
m arek na kanał Dortmundzki.

A cóż my czynimy na tern polu? Na polu budowli 
wodnych, wygórowana oszczędność i b rak  planu. Co zaś się 
tyczy żeglugi parowej, daje wprawdzie państwo austryacko- 
węgierskie z funduszów wspólnych subwencyę 1.300 000 zł. 
Lloydowi, Towarzystwo to jednak nie czyni dla handlu 
ziemiopłodami z zachodem wcale nic, a dla handlu prze­
mysłowego ze wschodem bardzo mało. Byłoby nader zaj- 
mującem rozwinąć porównanie pomiędzy Lloydem a zagra- 
nicznemi Towarzystwami żeglugi ja k  np. Messageries Ma- 
ritimes, Peninsular and Oriental Company, Norddeutscher 
Lloyd, kilka niesubwencyonowanych Towarz. hamburgskich 
Compagna della Navigatione Italiana, Compagnie Generale



Transatlantique i C hargeurs Reunis, a to ta k  ze względu 
na czas przewozu, ja k  i ze w zględu na ilość dróg i na re ­
gularność kom unikacyi.

N iestety porównanie to nie w ypada na korzyść Lloyda, 
a naw et A drya, k tó ra  służy interesom specyficznie węgierskim, 
a otrzym uje subw encyę o cztery  razy  mniejszą od Lloyda, 
m ogłaby dla niego być  wzorem.

N ależałoby też albo dać Lloydowi znaczniejszą sub­
wencyę, ale i żądać od niego ta k  pod względem  transportu  
ziemiopłodów k u  zachodowi, ja k  i pod w zględem  transportu  
fabrykatów  na  wschód o wiele więcej, albo coby było o wiele 
lepszem , postarać się o utworzenie drugiego austryackiego 
T ow arzystw a żeglugi parowej, tego rodzaju co L loyd, albo 
o ile to się nie uda, w najgorszym  w ypadku wejść w sto­
sunki z Tow arzystw am i angielskiem i, k tóre  pośredniczą w mor­
skim  handlu  całego św iata i przew ożą 60°/o morskiego handlu 
francuskiego.

T akże  w obrębie polityki skarbow ej, w obec trudności 
zm niejszenia w ydatków  wojskowych a potrzeby  inwestycyi 
we wielu k ierunkach , — należałoby przynajm niej starać się
0 zmianę rozkładu  tychże ciężarów i o bardziej rów nom ierną
1 spraw iedliw ą ich repartycyą.

Moi Panow ie! O becna w ystaw a rolniczo-leśna daje w y­
m owny dowód niezm ordowanej pracy  i rzeczyw istego postępu 
na polu austryackiego rolnictwa i leśnictwa. Ale moi Pano­
wie, na wystawie widzimy jedyn ie  tylko stronę dodatnią. 
S trony ujem nej, obrazu tych  trudności, z którem i m am y do 
walczenia, a mianowicie austryackiego podatku gruntowego 
w stosunku procentow ym  do dochodu 2— 3 razy  wyższego 

ja k  w Niemczech, w Belgii i we F rancyi, (gdzie podatek no­
minalnie 2—-3 razy, a faktycznie 4 razy  niższy ja k  w Au- 
stryi, przed dwoma miesiącami jeszcze bardziej zniżono) — 
austryackiej ustaw y gorzelnianej z niezliczoneini jej szy k a­
nam i i ta ry f  transytow ych austryackich  kolei, przew ożących 
obcy tow ar taniej aniżeli krajow y i paraliżu jących  skutki 
cłowej polityki państw a, w P ra te rze  nie wystawiono.

Nawozy dla torfowisk z uwzględnieniem 
kweslyi kainitu.

N apisał Ludwik baron Wattmann.

(Ciąg dalszy)

Od czasu do czasu odzyw ają się u nas głosy, p rzy ­
naglające do intenzyw niejszej produkcyi w G alicyi w y­
kazując, o ile w Niem czech produkują więcej, niżeli w Gra­
licyi na tym  sam ym  obszarze. B ardzo to piękne, ale pano­
wie ci zapom inają w ykazyw ania o ile u nas droższe nawozy 
sztuczne, o ile tańsze ziemiopłody i p rodukta  zwierzęce. 
B e z  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  nie m ożna i w Gralicyi 
m yśleć o intenzywniejszej produkcyi, od czasu bowiem złego 
opłacania się gorzelni mało k tó ry  ziemianin, chyba m ający 
m ajątek  w bardzo szczęśliwem położeniu, w bliskości wiel­

kiego m iasta albo m ający doskonałą glebę, może większe 
iloście obornika rentownie produkow ać. P rodukcya  obornika 
bez zyskownego rolniczego przedsiębiorstw a, bez możności 
dobrego spieniężania m leka je s t bardzo kosztowną i może 
czysty dochód zredukow ać na minimum. W  tak ich  więc 
okolicznościach byłoby  bardzo pomyślnem, g d yby  można 
bez obornika nawozić sztucznym i nawozami, sprzedając 
słomę i siano. Gospodarować ta k  można na torfach i mur- 
szacli, ale potrzeba do tego kali i to musi być rolnikowi 
przystępne po słusznej cenie i w formie zdatnej do użycia. 
N iestety u nas zam iast ułatw ień, spotyka się rolnik z u tru ­
dnieniami.

D la A ustryi istnieją dw a miejsca, z k tórych  sole pota­
sowe rolnik pobierać m oże: niemieckie fabryki soli potaso­
w ych i K ałusz w Galicyi. U w zględniając koszta transportu  
w ypadałoby, żeby Czechy, Salzburg  i G órna A ustrya po­
k ry w a ły  swą potrzeb z Niemiec, G alicya zaś i może także 
Szląsk. pobierać powinny kainit z K ałusza.

Ze Stasfurtu nie może G alicya w żaden sposób spro­
w adzać soli potasowych, bo koszta transportu są za wysokie. 
P odług  listu frachtowego, k tóry  m am  w ręku, wagon ze S tas­
furtu kosztow ał do Oleszyc 201 złr. czyli 100 kg 3*01 złr. 
do czego jeszcze doliczyć w ypada 25 centów za transport 
wozem do Rudy.

W  ogóle kain it nie może na miejscu zużycia więcej 
kosztować jak  2 złr., bo go trzeba  na morg bardzo wiele.

N a łąkę  np. po trzeba przynajm niej :
5 centn. metr. kain itu  10 złr.
1 „ „ 20 procent, m ączki Thom asa 5 .,

Razem  15 „
T yle w ypadało u mnie, ja k  długo w K ałuszu  100 h j  

kain itu  w g rudach  kosztowało ty lko 50 centów.
Po odtrąceniu kosztów nie można w G alicyi centnar 

wiedeński (50 kg) w yżej cenić ja k  80 cen tów ; we wielu 
gospodarstw ach spasających siano bydłem , opłaca się siano 
jeszcze taniej. Ż eby  więc pokryć koszt nawożenia, potrzeba 
19 centn. m etr. siana w yprodukow ać, a gdzie procenta 
i am ortyzacya m elioracyi z obsiewem ?

Nasuw a mi się teraz p y ta n ie : Co m a być zrobione,
ażeby  rolnicy austryaccy  mogli w odpowiedniej formie po 
słusznej cenie pobierać kali z owych dwóch powyżej n ad ­
mienionych miejsc p rodukcyi soli potasow ych?

Zaczynam  od K a ł u s z a .
W  K ałuszu liczyć m ożna tylko na kainit, sylwin bo­

wiem w ystępuje tam  tylko gniazdam i i nie zasługuje na 
osobne pozyskiw anie i ponieważ w K ałuszu niem a fabryk , 
k tó reby  wysokoprocentowe sole potasowe w yrab iały . Cóż 
trzeba  zrobić, żeby tam tejsze pokłady  w yszły o ile to m ożebne 
na pożytek ro ln ictw a? Sądzę, że należałoby

1) Roboty przyspieszyć.*)
2) K oszta w ydobyw ania o ile można zm niejszyć.
3) U staw ić m aszyny do mielenia, jak  to się dzieje 

w N iem czech,
*) W yrób sol i potasowych w K ałuszu, pokruszonych i m ieszaniem 

wyrównanych p rę d ze j nastąpi niż się spodziewano, JE . pan nam iestnik 
bowiem z a ją ł’ się osobiście tą sprawą i z pewnością nie dopuści do dal­
szego je j prze w lekenia. " " (Przyp.. Ked.)
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4) Przyjąć młodego nie za drogo płatnego chemika, 
któryby mieszanie kontrolował i wykonywał analizy, ażeby
0 ile można jednakow y procent kali mógł być gwaranto­
wany.

o) Założyć szynową drogę z kopalni do kolei.
6) W yrobić zniżenie opłat na kolejach, co tein łatwiejsze 

w obec tego, że Kałusz jest stacyą c. k. kolei państwowej.
Do punktu 1) nadmienię, że obecnie zabrano się już 

do odkrywek.
Do punktu 2) dodam, że Kałusz powiniem módz taniej 

produkować, niżeli jakie prywatne Towarzystwo, gdyż nie 
ma tu do płacenia ani dzierżawy, ani podatków, ani dy­
widend. Zarząd ogólny nie potrzebuje być pomnażany 
a przypuścić wolno, że W ysoki Rząd nie zechce jeszcze 
bardzo zarabiać na już i tak podatkami przeciążonych ro l­
nikach.

W  Stassfurt kosztuje podług p. Heilinger 100 kg kai- 
nitu rozdrobionego i gwarantowanej jakości i 80 m arek loco 
dworzec, 100 kg zaś bez worków loco Stassfurt J'50 marek. 
Członkowie niemieckiego Towarzystwa rolniczego i Towa­
rzystwa dla popierania uprawy torfów płacą o 8 fcników 
taniej, a oprócz tego po upływie roku płaconą bywa zale­
żnie od ilości pobranej pewna bonilikacya, która za rok 
1880 wynosiła po 10 feników od 100 kg. Dlatego 100 kg 
kainitu luźnego (bez worków) kosztowało T32 m ark (licząc 
m arkę po 57'5 cen ta= 75 '9  centa), krągło więc 76 centów 
loco dworzec we formie przydatnej wprost do użycia i z gwa­
ra n c ją  procentu.

Przeciwnie w Kałuszu na miejscu kosztuje 100 h j 
kainitu . . . . . . 1 .— złz.
Dowóz do dworca kolejowego . . . .  0T8 „
Tłuczenie itd. . . . . . . .  0'35 „
Amortyzacye narzędzi do tego . . . .  0’04 „

Razem 1'57 „ 
a więc więcej niż jeszcze raz tyle a dotego bez gwarancyi 
procentu kali.

Dawne Towarzystwo dla wydobywania soli potasowych 
w Kałuszu, sprzedawało taki sam kainit na miejscu po 70 
centów, zaś 80 procentowy chlorek potasu po 1‘20 złr. i kwi­
tłoby do dzisiaj, gdyby produkcya tamtoczesna mogła być 
zbywaną, Głalicya jednak nie zużywała wtedy prawie kai­
nitu, dla Morawii zaś kainit w ypadał za drogo. Dla Morawii 
brano towar wysokoprocentowy, ponieważ kolej była wtedy 
droższą, a oprócz .tego trzeba było na wozach transportować 
do stacyi kolejowe; w Bursztynie.

Ministerstwo finansów liczy, po ukończeniu robót przy­
gotowawczych, na 30.000 centn. metr. rocznej p rodukcji
1 odbytu. (Dokończ, nast.)

P ro toko ły  streszczone
posiedzeń komitetu gal. Tow. gospodarskiego. 

Posiedzenie z dnia 7. czerwca 1890.

Przewodniczy wiceprezes p. Gross, obecnych członków 
komitetu dziesięciu.

Na wniosek dr. T. Piłata postanowiono zwołać ankietę 
w sprawie traktatów handlowych na dzień 27. czerwca, za­
praszając do niej także Towarzystwo rolnicze krakowskie, 
Towarzystwo galicyjskie leśne i krajowe Izby handlowe.

Pan Gross, po oddaniu przewodnictwa hr. St. Sta­
dnickiemu wnosi, ażeby wyznaczyć komisyę umocnioną do 
uchwalenia wniosków subwencyjnych, przyczem zaraz re­
ferenci niektórzy zdali sprawę ze swoich zakresów.

W  myśl wniosku dra Skałkowskiego uchwalono udzie 
lić W ydziałowi krajowemu cesyę pierwszeństwa na pożyczkę 
hipoteczną, zaciągnąć się mającą na dobra Dublany i zażądać 
projektu deklaracyi od syndyka W ydziału dr. Bielińskiego. 
Również zgodnie z wnioskiem dra Skałkowskiego uchwalono 
udzielić Wydziałowi krajowemu zezwolenie na podjęcie ka­
pitału propinacyjnego z dóbr Dublany.

Delegatem do ankiety w sprawie krochmalami, mają­
cej być zwołaną przez W ydział krajowy, wybrano pana 
P. Grossa.

P. Breuer podaje do wiadomości reskrypt, w którym 
ministerstwo odmawia udzielenia na rok bieżący większej 
subwencyi na podniesienie chowu bydła, o co komitet upra­
szał w myśl uchwały XXV Rady Ogólnej. Ze względu na 
zbliżający się termin wysłania bydła rogatego na wystawę 
wiedeńską wnosi, by upoważnić p. Konopkę do odwiedzenia 
wszystkich obór, które na wystawę zgłosiły okazy, a to ce­
lem ostatecznego przekonania się o stanie materyału, ewen­
tualnie, do wydzielenia okazów nie kwalifikujących się. 
Wnosi dalej, ażeby się znieść z Towarzystwem krakowskiem 
co do transportu i zapytać komitet wystawy o nominacye 
sędziów dla bydła rozpłodowego i opasowego i dla chmielu. 
Wnioski p. Breuera przyjęto.

Poleciwszy rcdakcyi „Rolnika“ szczegółowe omówienie 
powodów pojawienia się na zbożu rdzy, uchwalono jeszcze 
kilka pomniejszych spraw, odnoszących się do kancelaryi.

Posiedzenie dnia 13. lipca 1890.
Przewodniczący p. P. Gross, obecnych sześciu człon­

ków komitetu.
Zgodnie z przedstawieniem dr. Skałkowskiego, uchwa­

lono przeprowadzić konwersyę w depozycie Towarzystwa 
znajdujących się 5°|0 listów zastawnych Towarzystwa k re­
dytowego ziemskiego z zastrzeżeniem, by przed skonwer- 
towaniem listów fundacyi śp. Maciąga i hr. Amelii Stadni­
ckiej udać się do odnośnych kuratorów JE . Smolki i Wgo 
Komarnickiego z prośbą o zakomunikowanie opinii swej do 
25. lipca b. r.

W  myśl wniosku prof. Tynieckiego uchwalono prosić 
Ministerstwo rolnictwa o udzielenie z subwencyi przeznaczo­
nej na wędrowne w ykłady rolnicze kwoty 290 złr., na wę­
drowną naukę uprawy i wyprawy lnu i przedstawić jako na­
uczyciela p. Górskiego. Polecono zakupić szczotki angielskie 
do czesania lnu.

Na przedstawienie referentów pp. Tynieckiego i Lan- 
giego, uchwalono udzielić ze subwencyj rządowych:

Kółkom rolniczym na lustracye gospod. 1200 złr.
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2) Zjednoczonemu Towarzystwu dla ogrodnictwa i 
pszczelnictwa na misye ogrodniczo - pszczelnicze 490 złr., 
z uwagą, by przedewszystkiem uwzględniano ogrodnictwo 
i przemysł ogrodniczy.

8) Na instruktora lnu 290 złr.
4) Na portorya i drobne wydatki 20 złr
Na wniosek dr. Barańskiego uchwalono na kursa we- 

terynaryi udzielić
1) Oddziałowi Lwów. z wskazaniem na Szczerzec 100 złr.
2) Oddziałowi Rudki 200 złr.
3) Oddziałowi Stanisławów 200 złr.
Na wniosek pp. Tynieckiego i Wybranowskiego uchwa­

lono udzielić na podniesienie chowu owiec, trzody chlewnej 
i pszczelnictwa, razem 600 złr. Na wydawnictwo zaś cza­
sopisma „Rolnik^ 1200 złr., na wydawnictwo „Sylwan“ 
i „Bartnik postępowy" po 100 złr.

Panu Breuerowi polecono zakupić za subwencyę rzą 
dową jedną chlewnię w jakiej renomowanej zarodowej 
chlewni w Niższej Austryi.

Celem wykonania uchwały XXV. Rady Ogólnej, do­
tyczącej wniosku Oddziału Pokuckiego w sprawie pośre­
dniczenia w zakupnie machin rolniczych, po przeprowadze­
niu długiej dyskusyi uchwalono porozumieć się z krajowemi 
fabrykam i maszyn i narzędzi rolniczych; jakoteż z firmą 
Clayton & Shuttleworth o bliższe warunki, pod jakim i by­
łyby skłonne do przyznania rabatów członkom Towarzystwa 
gospodarskiego przy zakupnie u nich machin i narzędzi, 
zastrzegając jednak, że komitet nie bierze żadnej odpowie­
dzialności za nieuiszczanie ra t umówionych.

Wiadomości bieżące.

Nawożenie łąk nawadnianych. Na ogólnem zebraniu 
członków stowarzyszenia rolniczego w Ltineburgu, pp. nad­
leśniczy Schrader z W alsrode, właściciel ziemski Voigt 
z Suderburga, właściciel Thies z Haleighorst i właściciel von 
Harling, złożyli jednobrzmiące sprawozdania, iż w ich oko­
licy nawożenie nawadnianych sztucznych łąk, utworzonych 
na gruntach pokrytych napływowym piaskiem, jako też na 
osuszonych bagnach, okazało się bardzo skutecznem; do 
do nawożenia użyto mąki fosforytowej. Na morg (*/* hektara) 
używa się 2 do 4 centnarów fosforytu. Dr. Salfeld, asystent 
stacyi doświadczalnej w Bremen, dowiedziawszy się o tern, 
udał się do Schradera, aby rzecz tę zbadać osobiście na miejscu. 
W yniki swych badań ogłosił dr. Sarfeld w sprawozdaniu, 
z którego się okazuje, iż jeden z właścicieli ziemskich, pan 
Liihman z Mcgerhofu, już od lat pięciu nawadniane swe 
łąki, urządzone sposobem zagonowym, nawozi corocznie mąką 
fosforytową w stosunku 2 centnarów7 na 1 ( hektara (1 morg 
pruski). W iększą część gruntu tych łąk  stanowi napływowy 
piasek, reszta jest to grunt torfowy Do nawadniania służy

woda wypływająca ze źródeł wydobywających się z pokła­
dów tegoż gruntu, która zarówno ilościowo ja k  i jakościowo 
nie wystarcza do wywołania zadowalniających sprzętów siana, 
bez pomocy nawożenia. Dawniejsze próby nawożenia mąką 
kostną, albo też kainitem, nie wydały zadowalniających re ­
zultatów ; przeciwnie, nawożenie fosforytem okazało się tak 
dalece skutecznem, iż wszyscy sąsiedzi p. Liihman a byli 
tymi rezultatami mocno zadziwieni. Mąka fosforytowa nawozi 
się w listopadzie, poczem niezwłocznie następuje zalew łąki ; 
działanie okazuje się w całej sile w następnem lecie. Przy 
wiosennem nawożeniu, słabe działanie dawało się dostrzegać 
dopiero w jesieni. W ykonana na małą skalę próba prze­
konała, że dodatek kainitu znacznie podnosi skuteczność 
fosforytu, co łatwem było do przewidzenia, gdyż kwas siar­
czany w kainicie zawarty wpływa na rozpuszczenie trójzasa- 
dowego fosforanu wapna, a także łąka otrzymuje dodatek 
potażu pochodzącego z rozkładu kainitu.

Piękna, ciemnozielona barwa traw na łąkach, potwier­
dziła w zupełności zapewnienia pp. Liihman’a i Sclirader’a. 
Nie zdaje się prawdopodobnem aby woda do zraszania użyta 
miała zawierać wolne kwasy próchnicze, raczej należy przy­
puścić, iż obfitość zawartego w niej kwasu węglanego uła­
twia rozpuszczalność fosforytu. Z tego można wnosić, że na 
wszystkich sztucznie nawadnianych łąkach, nawożenie fos­
forytem wywrze pożądany skutek, jeśli 1) nastąpi jednoczesne 
nawożenie kainitem; 2) jeśli można rozporządzać dostateczną 
ilością wody i 3) gdy osuszenie łąki dokładnie zostało wy- 
konanem.

Największy transportow y okręt. Największym transpor­
towym okrętem jest „St. Georgian" zbudowany w Liverpool 
dla firmy Leyland et Comp i spuszczony na wodę dnia 16. 
sierpnia br. Okręt ten długi jest na 441 stóp ang., szeroki 
na 45 stóp, głęboki zaś na 34’5 stóp. Pojemność jego wy­
nosi 7000 ton (po 2000 funtów) i ma dwa pokłady, urzą­
dzone dla transportu 1000 żywych wołów. Dolne jego piętra 
opatrzone są chłodnicami, służącemi do przechowywania 
wyśrótowanego m ięsa; zimno produkowane bywa maszynami 
firmy „Kilburn Refrigerating Comp.“ Ostateczne urządzenie 
tego olbrzymiego parowca, zaopatrzonego maszynami paro- 
wemi najnowszej konstrukcyi, dokonaną ma być w Belfast. 
Taki transportowiec, zwiększający i tak  już wielką flotę 
różnych parowców, transportujących bydło i mięso, przy­
czyni się niezawodnie do zniżenia ceny mięsa w Anglii, 
gdzie jak  wiadomo, nie pobierają ceł wchodowych za bydło 
i mięso. Przywóz żywego bydła bywa ograniczanym zaka­
zami importu z krajów, narażonych na choroby stadne, gdy 
dowóz mięsa jest zawsze wolny. Zniżenie ceny mięsa w An­
glii nas nie obchodzi, ale dotknąć może dotkliwie Niemcy, 
zkąd bydła wcale nie dopuszczają, tylko mięso; właśnie 
przed kilkoma tygodniami wysłano z Tonning (Schleswig- 
Holstein) wielki transport złożony z 800 sztuk zabitych 
owiec.
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Obwieszczenie.

Rozporządzenie c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, handlu i rolnictwa z dnia 27. Września 
1890 r. Dz. u. p. Nr. 182, którem wydane zostają zarzą­
dzenia weterynaryjno-policyjne w skutek zezwolenia przy­
wozu świń rzeźnych austro-węgierskiego pochodzenia, do 
różnych miejsc targowych i rzeźni w państwie niemieckiem,

W  skutek zarządzeń kilku rządów w państwie nie- 
miećkiem, dozwalających czasowo i odwołalnie wprowadzać 
świnie rzeźne austro-węgierskiego pochodzenia do różnych 
miejsc targowych i rzeźni w państwie niemieckiem bez po­
przedniej obserwacyi, c. k. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych w porozumieniu z c. k. Ministerstwami sprawiedliwości, 
handlu i rolnictwa wydało na podstawie ostatniego ustępu 
§. 3 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z dnia 29. lu­
tego 1880 r. Dz. u. p. Nr. 35, następujące zarządzenie we- 
terynarno-policyjne:

§. 1. Zmieniając częściowo postanowienie rozporządzenia 
ministcryalnego z dnia 8. grudnia 1889 r. Dz. u. p. Nr. 188 
zezwala się, aby świnie rzeźne z Galicyi bez odbycia po­
przedniej obserwacyi, jednak tylko celem transportowania 
przez stacyę kolejową w Szczakowie do publicznych rzeźni 
na Szląsku pruskim upoważnionych, każdocześnie przez 
król. Rząd pruski do przyjmowania świń rzeźnych austro- 
węgierskiego pochodzenia, dopuszczano do ładowania na 
tych gal. stacyach kolejowych, których c. k. Namiestnictwo 
we Lwowie nie wykluczyło od ładowania zwierząt racico­
wych, jeżeli taki transport opatrzony jest w przepisane i za 
prawidłowe uznane pasporty bydlęce, z niezapowietrzonego 
miejsca pochodzenia, i jeżeli przy oględzinach przed zała­
dowaniem okaże się zupełnie „niepodejrzanym".

§. 2. Oprócz tego wolno ładować na stacyi kolejowej 
w Białej galicyjskie świnie rzeźne, z prowizorycznego Za­
kładu obserwacyjnego w Białej przy stwierdzonym niepo- 
dejrzanym ich stanie i wysyłać je do publicznych rzeźni na 
Szląsku pruskim, upoważnionych każdocześnie przez kraj. 
rząd pruski do przyjmowania świń rzeźnych austro-węgier­
skiego pochodzenia, tudzież do rzeźni w Berlinie, jednak 
tylko po upływie oznaczonej dla targowicy bialskiej 5-dnio- 
wej obserwacyi.

§. 3. Z księstwa Bukowiny wolno wysyłać transportu 
świń rzeźnych, przy ścisłem zachowaniu zwykłych przepisów 
weterynarno-policyjnych, jak dotąd do wszystkich królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowanych. Natomiast 
zarządza się co do transportu za granicę, że bukowińskie 
świnie rzeźne mogą być ładowane i wywożone tylko przez 
stacyę kolejową w Szczakowie do publicznych rzeźni na 
Szląsku pruskim, upoważnionych każdocześnie przez król 
Rząd pruski do przyjmowania świń rzeźnych austro-węgier 
skiego pochodzenia.

§. 4. Dla transportów świń rzeźnych, pochodzących 
ze wszystkich innych w Radzie państwa reprezentowanych 
królestw i krajów; tudzież z krajów korony węgierskiej, do 
którychkolwiek miejsc przeznaczenia w państwie niemieckiem 
jest stacya kolejowa „Szczakowa" jako stacya przewozowa 
zamkniętą.

§. 5. Transporta świń rzeźnych z Galicyi i Bukowiny, 
których przy zamierzonym wywozie przez Szczakowę, nie 
przyjmą kr. pruskie władze, mają być bezwarunkowo ode­
słane najbliższym pociągiem ciężarowym, w którym nie 
znajdują się żadne inne zwierzęta racicowe, do stacyi ko­
lejowej w Bielsku, celem wyładowania i dalszego przepisa­
nego postąpienia z niemi w /Nakładzie obserwacyjnym 
w Białej.

Tak samo ma się postąpić z transportami galicyjskich 
świń rzeźnych, które według §. 2 tego rozporządzenia wy­
słano ze stacyi kolejowej w Białej, a które przez kr. pruskie 
władze nie zostały dopuszczone do Prus.

§. 6. O ile wywóz świń rzeźnych z innych królestw 
i krajów tej połowy Monarchii i państwa niemieckiego przez 
właściwe jego rządy, już jest dozwolony lub w przyszłości 
zostałby dozwolony, a poszczególne transporta tych świń 
przy przejściu przez granicę nie zostały przyjęte przez za­
graniczne władze, natenczas będą one bezwarunkowo ode­
słane najbliższym pociągiem towarowym, w którem nie mieści 
się inny transport zwierząt racicowych, na koszt i niebez­
pieczeństwo wysyłającego do stacyi nadawczej, w dotyczą­
cym kraju.

§. 7. Również i świnie rzeźne, pochodzące z Węgier, 
które w razie ich wysłania do Państwa Niemieckiego przv 
przejściu przez granicę nie zostaną przyjęte przez władze 
zagraniczne, mają być bezwarunkowo odesłane najbliższym 
pociągiem towarowym, w którym nie ma innych transportów 
zwierząt racicowych; na koszt i niebezpieczeństwo wysyła­
jącego do węgierskiej stacyi nadawczej.

§. 8. Koszta urosłe w wypadkach §§. 5, 6 i 7 na 
stacyach kolejowych w których nastąpiło cofnięcie tran­
sportu, mianowicie koszta karmienia i pojenia, telegramów 
i t. p. tudzież koszta jednorazowego codziennego karmienia 
i pojenia podczas powrotu, względnie podczas transportu do 
Bielska-Białej, ma zarząd kolejowy, o ile tych kosztów nie 
pokryje zaraz dozorca, towarzyszący transportowi, wciągnąć 
poszczególnie między reszty należytości, przypisanych do 
pobrania.

§. 9. O cofnięciu transportu przez zagraniczne władze 
pograniczne i odesłaniu go napowrót, należy w wypadkach 
§. 5 uwiadomić natychmiast telegraficznie c. k. Starostwo 
w Białej; w wypadkach §§. 6 i 7 natychmiast uwiadomić 
dotyczące c. k. Starostwo pograniczne, które niezwłocznie 
doniesie o tern telegraficznie, w wypadku wskazanym w §. 
6 tej politycznej władzy pierwszej instancyi, w której ob­
rębie leży stacya kolejowa, dokąd odesłano transport, a w 
wypadku §. i doniesie król. węgierskiemu Ministerstwu rol­
nictwa w Budapeszcie.



§. 10. Świnie, odesłane według §. 6 ze stacyi grani­
cznej do stacyi nadawczej, należy zaraz po ich nadejściu pod­
dać postępowaniu weterynarno-policyjnemu.

§. 11. Niniejsze rozporządzenie wchodzi w wykonanie 
z dniem 6. października 1890 roku.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4. października 1890.

Bank rolniczy we Lwowie.
fUlica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 18. października 1890.

Z powodu braku zapasów gotowy towar poszukiwany,
popyt ze strony lokalnej konsumcyi znaczny —- ceny się
podnoszą.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . 7-50 do 8-—
Żyto gotowe 5-65 „ 6-—
Owies obroczny . 6’25 „ 6-75
Jęczmień . 5'75 „ 6-75
Rzepak , . 10-25 „ 10-75
Groch 5'50 „ 8 - -
Wyka . . 4-75 „ 5-25
Bobik . 4-75 „ 5-25
Hreczka » • • n — •—
Kukurudza n — •—
Chmiel za 56 kilo . . . . 120-— „ 1 4 0 -
Koniczyna czerwona • 45-— „ 55"—

, biała • • • 51
— • _

szwedzka .  — * —

Spirytus za 10.000 lt. prct. loco st. kol. got. 12'25 „ 12-75

O G Ł O S Z E N I A .

J a n O c h s n e r
w ła ś c ic ie l  k o tla rn i i le ja rn i m e ta lo w e j

w Białej (Głalicya)
wyrabia kompletne rolnicze jakote>, fabryczne aparaty go- 
rzelnicze i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, przyjmuje 
stare aparaty do rekonstrukcyi na systemy najnowsze, do­
starcza kotły paruwe, aparaty do gotowania kartofli, aparaty 
zacierowe i chłodniki, rezerwoary na spirytus i aparaty do 
parzenia karmy, które dla gospodarzy, nie mających go­
rzelni, mają szczególnie wielką wartość.

Doskonały wyrób gwarantuje się i w tym względzie 
posiada najlepsze poświadczenia. 21—50

Pięć buhajków
W  oborze zarodowej W Złotym Potoku, poczta loco, stacya 
kolei Buczacz, jest do sprzedania 5  buhajków rasy Olden­

burskiej w wieku rocznym i wyżej roku. 1—3

P rzed  n a ś la d o w a n ia m i o s trz e g a  
sie u s iln ie  t

7i ą d a e o e h  r  o n  1 o ri 0 
p a t e n t e m !

Carbolineum Avenarius
n a jta ń sz a  pow łoka b a rw y  b ru n a tn a w e j, ch ro n i trw a le  w szel­
k ie  d rew n ian e  p rzed m io ty  i n a rzęd z ia , k tó re  w ystaw ione 
b y w ają  n a  w p ływ  a tm osfery , j a k :  m ag azy n y , szopy , dachy  
gontow e, w eran d y , sz tachety , b ram y  i  d rzw i, w ozy i n a rz ę ­
d z ia  ro ln icze , śluzy  m ły ń sk ie  i groblow e, śc iek i w odne, po­
ręcze  m ostow e itp . C h ro n i je  p rzed  gn ic iem , k u tw ien iem  
i p rz e d  g rybem . —  Ja k ib ą d ź  ro b o tn ik  m oże w yko n y w ać  po ­

w lekanie.
P ró b n e , około 5 kilow e flaszk i, f ran k o  do k ażdej s ta ­

cy i pocztow ej po 1 z łr . 80 ct. P ro sp e k ty  i tab e lk i próbkow e 
p o sy ła m y  b e z p ła tn ie  i  franko .

C. k. uprzyw. Anti-Bacterion,
je d y n y  bez w onny  ś r o d e k  d e s i n f e k c y j n y ,  doskona le  
o d w an ia jący  k lose ty , d o ły  k loaczne, s ta jn ie  itp .

W  s ta n ie  chem iczn ie  czystym  je s t  d o sk o n a łą  ochroną 
p rzed  za ra z a m i zw ierzęcem i, będąc  razem  an tisep ty czn y m  
środk iem  n a  ran y .

P ro sp ek ty , św iadectw a i  p rz e p isy  u życia  po sy łam y  
bezp ła tn ie  i franko . 14— 17

Carbolineum Fabrik Amstetten  

A v e n a r i u s  «& S c h r a n z h o f e r
Wien III. H a u p ts t ra s s e  8 4 .

O
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Uwadze n  rolników d i m  ę u l e c i !
Po wsiach krążą niesumienni ajenci, którzy włościanom 

przedstawiają się jako ajenci naszej fabryki maszyn a sprze­
dają lub biorą zamówienia na maszyny w najlichszym ga­
tunku z innych lichych fabryk pochodzące. •

Ostrzegamy przeto przed takimi ajentami, polecając  
wszystkim ty m , którzy nasze doskonałe maszyny nabyć 
pragną, by na to baczyli, czy na rachunku, który prze- 
dewszystkiem z poczty odebrać należy, nasz znak ochronny 
i nasza firma się znajduje, a dopiero po przekonaniu się 
o tern, maszynę z naszą firmą i odlanym znakiem ochronnym 
z kolei odebrać należy.

Na powyższy nasz znak ochronny z kołem w  środku
szczególnie uwagę zwracamy, gdyż jedna z poślednich fa­
bryk podobnym znakiem kupujących bezwstydnie stara się 
omamić.

F a b ry k a  m aszy n  ro ln iczy ch

U m r a t h  i S p ó ł k a  w  P r a d z e
F il ia  we L w ow ie u l. G ródecka L. 61.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki Z drukarni „Dziennika Polskiego“ Nakładem redakcyi.


